Natasha.
Ostatnio kupiłem płytę „Bat For Lashes” (czyli Natasha Khan) pt. „The Bride” (Panna Młoda). Jest wspaniała. Dziwny wokal, zmysłowy, subtelny ale jednocześnie silny. „Sunday Love” to ewidentny „hicior”, jeszcze zanim kupiłem płytę przesłuchałem go na youtube jakieś 20x pod rząd, dla mnie normalne jak coś mnie „weźmie”. Jednak najlepiej słuchać całej płyty. To faktycznie podróż, od niewinności przez ból i rozpacz do nadziei. To zaczarowane dźwięki i trudno mi wskazać ulubiony utwór. Gdybym jednak miał znaleźć się na bezludnej wyspie itd. to wybieram nr 11 czyli „I will love again”, tytuł mówi wszystko.

Dodam jeszcze coś  istotnego, ta płyta to „czysta sprawa”, tzn. chociaż opowiada o tragedii to nie zostawiła we mnie żadnego osadu, obawy, czegoś niepokojącego, to duża sztuka, prawdziwy artyzm.
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